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Pismo poświecone sprawia roiotnikó» i btaligft&ji prtwjącsj
i m  BTewr&i?. 

liwi|BZBi8 fik. 111
na prowincji „  \U 
Zagranicą „  2500
Za odnoszenie doli
cza się miesięcznie 

100 Mk.______
K*ida iiffwa podwyik» 
ckcwiąmje Jni przyjęte 
c^ło6tcuia od dnia zmia- 
tf  ten bez uprzedniego 

zawiadomienia.

Administracja otwarta, od g. 9 rano
........„ do 7 wieczorem.

Redaktor przyjziuj* w« w$*rłri l piąiki 
od * — 7 wieosoram. __......

S ek re ta ria t R edakcji o tw arły  dla on-
tliczr.o ści od e—3 wieaa. e o d s i^ a U .
Ręłrc-cSiów nUasdiiącyełl *1' do drain  Radtteji
------ ---------  nio iwrasŁ ----------------
Arty te  iy boi oznacz««!* hoHantr)»«* n w m ai 
— — — n  za bczffłataa. — — —

CENA OGŁOSZEŃ:
Przed te's«tc:n rak. 150.— 
*> :tkście rak. 209.—rekla- 
r  '¡¿k. 100—, riesfologi 
u. i*. 8'J—. konuirilkity 
rut. 90, zwyczajne mk. 50 
za witraż noraparciswy 

jadr.ołamowy. 
Ogłoszeni i drobne 15 mk. 
7a wyraz, dl« pokutują
cych pracy oraz zagubio

ne dokumenty mk. 1Q. 
Ogłoszenia zimiejscoTe o 
50 proc. drotej. — Zagra
niczne 100 proc. droi-sj. 
Ogłoszenia nadzylaae pa 
g. 6 wleci. 50 proc. drołej.

Reakcją ¡ ashr.f Rlfcir?; € ja Przejazd Wa 8. T E L E F O S  m  8 2 ,

Prtmgmcratę i ogłoszenia dla pisma „Praca* przyjmuje Biwrw pism A. Zatorski, w Pabianicach, Zamkowa Nr. 15.

K u B i^ g r ^ r n o L i a i ,  L H D W I 3 E Ł A  ^ I i S ^ : e 5 3 E = Ł . a .  ul. Piotrkowska 47, telef: 12-11.

Poleca na sezon s zk o ln y podręczniki do wszystkich szkól powszechnych i średnich
zakładów naukowych.
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Piotrkowska 105. «■— Piotrkowska 105. ®

¡Książki Szkolne!
N a  n a d c h o d z ą c y  S e z o n  S z k o l n y  z o s t a ł a  z a o p a t r z o n a  o b f i c ie  

A  w  p o d r ę c z n ik i  d la  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  o r a z  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h
|  k s i ę g a r n i a  i s k ł a d  n u t

f  M . A rc t i S-ka, Ł ó d ź . m m  g
taa

t M M a i l

Walka o odszkodowania.

ul. Piotrkowska 105.
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s u s k o  n e m .
*ił pRAGA, 81 (PAT.) Tutejszy poseł 

i>ski ud ał si$ dzid w poludn łe do 
'■ 8pr. zagr. i imieniem raądu włos- 

iłożył oświadczenie o stosunku 
on ° w i W sprawie Austrji. Oświadczył 
łec 0£^ A polityka wobeo Austrji po- 

na śoisłem wykonaniu trak tatu  
w Saint Germaine. Z tego 

*Uulr i Włochy sprzcoiwidją się jakie- 
thv naruszeniu sta tus quo. Wło-
kifi ^ s trzy “ a j‘\ 6i<} od pow zięcia  w szel- 
ie  L. dopóki nio p o roznm ia  się
i ańv*'rzyniierzQuemi j zainteroaowanomi 

“j®** Rokowania w Weronie 
? charakter ozysto ekonomiczny.

„ WiEDEN, 31 (PAT.) „Neues Wie- 
y iageb la t t“ donosi z Raymu, że 

Rada min. nie ukończyła 
TO , ;i; na.'* s Pfawą Austrji. Z kredytu 
W  'l ionó.vv lirów, postanowiono wypła- 
* 2 ę ś ć 8^ *  nł»tydim iast jedną trzecią 
j  ¡̂sc tej sumy, a reszty w pierwszych 

1' *9ciu dniach września.

t e j f i i O T  m o n t .
» ^ . . ^ p E N ,  81. (PAT). Z Paryża do
by J*’ >'iatl 'asigoanŁ“ zapewnia, żc gdy- 
ctmi reparacyjna przyznała Niem-
del(.t, ° r^torj llm wl)rcw woli Francji, to 
ftiisii Cli \ ran.c.aśpy wycofają sią z Ko- 
ratópi za® Komisja odrzuci mo-
6i'gieiscy l°  Z komis^  delegaci

Hoiliwe l o z i w a t i i

N.’ 3 i* <PAT)- -Neiw Preie 
kolarh „ l 00-08.1 z  iPai'i’*a, że w pewnych 
^ W i k / ! 3 f ają *tt możliwe następujące 
^ow, ^  ?/1(5 ^ P ^ w y  niemieckich odsako- 

i ' l0miec przyznania im 
^uconA .  Jednorocznego, byłoby od- 
C A i i  naŁomiast komisja reparacyj-
<*•£25« ¿Łr81̂  -by rafcy*»*»1 '* iłj w bonach

skarbowych, samiast w gotówce i i  tego 
powodu otrzyma się iądane specjalne 
gwaranta.

W oitniiiti tlDoani si«.
BERLIN, s i .  (A.W.) W czasie po

siedzenia komisji reparacyjnej sekretarz 
stanu Schröder oświadcaył, ?.e środki, 
przedsięwzięto w o«hi u idrow ienia eko
nomicznej sytuacji Rzeszy, nie dały re
zultatów, wobec dwóch faktów, nieza
leżnych od rządu n iem ieckiego: *abój- 
stwo Rathenaua i ujemnego wym kn na
rad komisji pożyczkowej. Te dwa wy
padki wywołały panikę w Niemczech i 
zagranicą w stosunku do finansów Rze
szy. Wobec tego zarzut, ze spadek 
marki je s t  umyślnie wywołany przez 
Niemców w celu uniknięcia spłat repa- 
raeyjnych, nie ma żadnych podstaw. 
Byłaby t,o polityka samobójstwa.

Rokowania szczegółowe mogą się 
rozpocząć z chwilą, gdy komisja repara
cyjna oświadczy, że te propozycje s ta 
nowią wystarczającą podstawę do udzie
lenia odroczenia spłat do końca 1922 r.

Rząd niomieoki żąda jednakże, aby 
nie związywano tego odroczenia z wa
runkami charakteru politycznego. Kon
fiskata lub też możliwość konfiskaty 
niemieckich kopalńjji lasów państwowyah 
nie zapewniłaby spłaty zobowiązań re- 
paracyjnyoh, leoz przyspieszyłaby jedynie 
spadek marki. Z tego powodu rząd nie
miecki zrousxony jes t  odrznetć te żądania.

p m u i . . .
BERLIN, 1. (PAT). Biuro Wolfa ko

munikuje: W urzędzie kanclerskim Rze
szy odbyły się narady szefowo resortowe 
nad kwestją odszkodowań. Obrady trwa
ły 4 godziny. Ponieważ z Paryża nie 
nadeszły wiadomości z komisji repara- 
cyjnoj, uważają tu położenie za poważne. 
\V każdym razie rząd Rsoszy je s t  zde
cydowany nie czynić taduyek  dalszych
ustę jw t* .

P o lity k a  polska
(<■ 

w  i

Przsfl i m  sgjiaswą.
(Od. własnego korespondenta) 
WARSZAWA* 81. Wczoraj i dziś 

P. Prezydent Rady Ministrów Nowak 
odbywał narady z P. Marszał ciem Sojmu 
Trąmpczyńskim w sprawie przygotow a
nia na czas materjałów na jes ienną se 
sję sejmową.

Na konferencji tej ustalono termin 
zwołania Sejmu n a  dzień 19 września.

Rząd a walka z drożyzną.
(Ostatnie dużej doniosłości narady 

w Min. Skarbu).
WARSZAWA, 81. (PAT). Minister

stwo skarbu komunikuje: W duin,,30 i 
81 1). m. odbyły się w ministerstwie 
skarbu posiedzenia kom ite tu  do walki z 
drożyzną w obecności nadzwyozajnego 
komisarza do walki z drożyzną p od
przewodnictwem prezydenta ministrów 
Nowaka i 

ieńskieg
podstaw polityki gospodarczej na nowy

owaka i ministra spraw wewnętrznych 
Kamieńskiego dla ustalenia głównych

rok gospodarczy.
Minister skarbu  przedłożył w zwią- 

*ka x danemi o zbiorach

proj«kł zamierzeń rządo
wych,

dążących do unormowania dziedziny ży
cia gospodarczego, a w szczególności do 
stabilizacji cen najważniejszych artyku
łów żywnościowych. Projekt uzyskał 
aprobatę wszystkich obecnych.

Następnie postanowiono m. in. u- 
trzymać zakaz wywozu zbóż chlebowych, 
trzody chlewnej i bydła oraz wydać e- 
nergiczne zarządzenia w kierunku wpro
wadzenia powyższego zakazu w życie. 
Wobec

doskonałych z b io r ó w  j ę c z 
mienia i k a r t o f l i

i wobec sezonowości tych artykułów, zo
stanie dopuszczona do wywozu pewna 
ich ilość na warunkach bliżej określo
nych przez nadzwyczajnego komisarza 
do waJki z drożyzną, który bezwarunko
wo zabezpieczy wewnętrzne zapotrzebo
wania.

Przyjęto również szereg uchwał w 
sprawie pomocy aprowizacyjnej dla więk
szych miast, związków i kooperatyw.

i sprawie prsjelitn upiaze- 
lia iifigiMw.

WARSZAWA, 31. (PAT). Do władz 
napływają podania związków ^urzędni
czych o przesianie Im projektu ustawy 
w sprawie uposażenia funkcjonarjuszy 
państwowych. Jak  się dowiadujemy, 
projekt ten wypracowany przez ’ - ubko- 
misję pozostaje w miniaterswie .skarbu 
w celo opracowania szczegółów. Po u- 
kończenin toj pracy będzie on rozesłany 
atoaownic do zapowiedzi związkom u- 
raędnicaym w celu wyrażenia swej optuji.

KSIAŻK 
SZKOLNE
do wszystkich zakładów 

naukowych

w  wielkich
ilościach

i. \
p o siad a ją

Gebethner
i

Księgarnia i Skład Nut

Y r

0 iStaSs sianu.
POZNAN. 31. (wł.) — Dziś rojpo- 

cięła się w tutejszym sądsie okręgowym 
sprawa pueciwko osławionemu na grun
cie poznańskim przywódcy komunistów, 
Czesławowi Porankiewictowi o sdradę sta
nu. Porankiewicr, który od szeregu mie- 
s icy p ittbyw a w ceolrainam wł*il«Blu 
we Wronkach, ipstał przetransportowany 
samochodem do Pognania. Wsaieasmi w 
spiawę współoskarleni komuniści Kossow
ski Mantyk i Schwab* Oskar sądaeni bę
dą oddzielnie w te ia u iie  pdlnM szyta.
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Sprawy graniczne
na Wschodzie.

WARSZAWA, 81 (A. W.) Deloga- 
eja polaka mlesznnej komisji na Wscho- 
dzio kom unikule „Ajencji W schodniej*:

Po zlikwidowaniu komisji rozjem 
czej i przejęciu jej spraw s dniem 4 go 
lipca r. b- przez komisję graniozną na 
W schodzie, llkw ldaoja i&targów gowstą- 
łych na granicy postępują w szybkim 
tem pie, po zwłoce w eołalwlaniu tych

?f>raw na n iektórych odcinkach, spowo- 
owunej dotychczasow ą nieobecnością 

delegatów sowieckich, którzy obecnie 
dopiero przybyw ają z Rosji do swych 
pndkouiisyj.

Ponlewafc większość zatargów g ra 
nicznych pociąga za sobą s tra ty  m a- 
tarjalne, m ieszana kom isja graniczna 
opracowała projekt otaow y ogólnej re 
jestracji s tra t z 1911 r. i i m r . ,  up rasz
czający *poaób likw idacji tych zatargów 
i spowodowanych przez nie stra t. Pro* 
jekt ten Jest obecnie rozpatryw any przez 
rządy Rzeczypospolitej polskiej i repu* 
bitki sowieckiej. Uwzględnia e s  rów
nież zwrot s tra t, poniesionych przez po* 
szczególoych obywateli pasa granicz* 
u ego.

DeJegaoja sowiecka wykazała obec* 
bis większą ustępliw ość, niż poprzednio 
i zgodziła się ne zaw arcie umowy o 
wzajemnym zbiorze plonów w pasie, 
przeciętym  linją graniczną, przez tego, 
kto dokonał zasiewów.

Umowa ta nie Jest wprawdzie 
w sięd^ie ściśle przez bolszewików wy 
konywaua i na niektórych odcinkach, 
nio zebrane z winy władz Bowieoktch, 
zbiory będą m usiały być w ciągnięte do 
ogólnej rejestracji strat.

W ten sposób należy przypuszczać, 
*.e do czas-u oddania władzom adm in i
stracyjni m  zasłupionej granicy, t. j. do 
dnia i listopada rb. komisja graniczna 
¿duła pnokazać  komisji rozrachunkowej 
ogólny wykaz s tra t  za ia ta %lQ21 i 1022, 
a wówczas odpowiednia umowa, zawar
ła przez oba rządy ureguluje już na 
stałe sprawę załatwiania przyszłych 
nieporozumień na granicy wschodniej.

M i t !  E f c t  w ńortw .
WARSZAWA, 31. (wł). Na zjeżdzle 

komitetu ukraińskiego, k-tóry odbył się 
we Lwowie, doszło do nieporozumienia 
w sprawie udziału Ukraińców w wybo
rach do Sejmu. Mniejszość uczestników 
zjazdu wskazywała na konieczność wzię
cia udziału w wyborach, wskazując na 
wybory do Sejmu wileńskiego, bojkoto
wanego przez mniejszości narodowe, co 
wresżcie źle wpłynęło na ich sprawę.

Większość jednak  nie podzieliła te
go zdania, wobec czego prawdopodobny 
jes t  rozłam wśród stronnictw ukraiń
skich.

Przedstawiciele ukraińskiego komi
tetu wyborczego wyrazili życzenie, aby 
tarcia miedzy stronnictwami żydowskie- 
mi rychło się skończyły i aby blok objął 
wszystkie czynniki demokratyczne spo
łeczeństwa żydowskiego,

DcotiGła strajka inionlarcj w Warszawie.
WARSZAWA, 31. (A.W.) Dnia 31 

sierpnia r. b. w Ministerstwie Pracy i 
Opieki Społecznej odbyła się jaod prze
wodnictwem p. ministra Darowskiego 
konferencja w sprawie strajku budowla
nego. W  konferencji wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstw: Pracy i 0 -  
pieki Społecznej, Skarbu, oraz Spraw 
Wojskowych. Jednomyślnie uznano, że 
w interesie ruchu budowlanego leży, aby 
w jaknajwiększym zakresie wyzyskać 
kończący się sezon budowlany, co ma 
wpłynąć na likwidację strajku.

Skonstatowano również, że dotych
czasowe zarobki robotników budowla
nych są mniejsze, niż robotników, 
•utrudnionych w przemyśle metalowym.

Dnia l września r. b. odbędzie się 
w tej sprawie konferencja z przedstawi
cielami przemysłowców budowlanych.

(Od własnego korespondenta)

WARSZAWA, 3l.W  banku je s t  zawszę 
źródło łatwego i szybkiego wzbogacenia 
się — myślał niejaki Kamieniecki — i 
snuł plany dotarcia do pieniędzy, tam 
Ietącyeh.

0  wspólników było łatwo.
Na pierwsze coup postanowiono 

.za inkasow ać“ osiemnaście miljonów. 
Tyle mniej więoej obliczono, iż traeba 
posiadać na prowadzenie dalszych ope- 
racli, by zaciągać w bankach „nieofi
cjalnie pożyczki«.

Wybrano na ofiarę cichy, spokojny 
Bank Międzynarodowy, którego absolut
ną większość akcji tego banku posiada 
p. Scheibler a Łodzi.

Przyszli defraudanci do spółki z 
wydalonym z Banku Międzynarodowego 
urzędnikiem Kruszewskim dobrze orjen- 
towali się w operacjach tego banku. 
Kruszewski informował, że ir.ńaczua część 
wypłat uskutecznia się na skutek  akre- 
dyływ oddziału „Doutsche Bank‘n“ w 
Gdańsku. Wydostano jeden z takich 
blankietów. Skopiowano go do złudze
nia w jednej z arukarnl warszawskich. 
Wypisano tam polecenia dla Banku Mię
dzynarodowego wypłaty Michałowi 
Schmidtowi osiemnastu miljonów marek. 
Podpisy obu dyrektorów .D eutsche Baii- 
ku" sfałszowano precyzyjnie.

Podniesienia pieniędzy bezpośred
nio z Banku Międzynarodowego Kru
szewski stanowczo odradzał.

Podjęcia osiemnastu miljonów po-

stęnowiono dokonać w Banku dla Han
dlu i Przemysłu.

I najczynniejszy trzeci wspólnik 
szajki złodziejskiej — dotąd nieujęty — 
udał 8ię do Banku d!a Handlu i Prze
mysłu, by otworzyć konto czekowe na 
fikcyjne nazwisko, z fikcyjnym adresem.

Istotnie „gładko“ i bez przeszkód 
otworzono kouto Michałowi Schmidtowi, 
W olska 49, zapisując nań wpłaconą sa 
rnę pięciu tysięcy marek.

Załatwiwszy w ten sposób z Ban
kiem dla Handlu i Przemysłu, Stanisław 
Kamienieckj udał się do Banku Między
narodowego i prosił by osiemnaście mil
jonów, przekazanych przez „Deutsohe 
Bank“ na podstawie akredytywy, prze
kazano do Banku dla Handlu l Przemy
słu na konto adresata akredytywy Mi
chała Schmidta.

Dokumeut .Deutscho Bank‘u“ nie 
wywołał żadnej wątpliwośoi. Bank dla 
Handlu i Przemysłu otrzymał więc pole
cenie uznania konta  Schmidta osiomna* 
stu miljonami.

Tego samego dnia trzeci wspólnik 
szajki zgłosił się do Banku dla Handlu 
i Przemysłu i na podstawie ozeku 
Schmidta otrzymał osiemnaście milionów.

Fałszerstwo ujawnione zostało nie
bawem.

Obydwaj fałszerze przy pomooy 
urzędu śledczego zostali natychmiast 
aresztowani.

W$a na ftsiMiic.
KONSTANTYNOPOL, 81 (PAT.) 

O s ta tn io  d o k o n a n y  o d w r ó t  G re k ó w  
po z d o b y c iu  p rzez  T u r k ó w  A fim u 
K a r a h i s s a r  odby ł  s ię  n a  p r z e s t rz e n i  
60 kim. J a k  d o n o szą  z  A ten , m in i 
s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i w o j 
s k o w y c h  o p u śc i l i  A te n y  i u d a l i  s ię  
do S m y rn y ,  a b y  o d b y ć  k o n fe re n c ję  
z k o m e n d a n te m  w o jsk .  W o jsk a  
w y s ia n e  do T r a c j i ,  o d w o ła n o  n a 
ty c h m ia s t  do A na to lj i .  W A te n a c h  
u j a w n ia  s ię  ż y w o  p o ru sz o n a  o p in ja  
p u b l iczn a .  P r a s a  a t a k u j e  g w a ł t o w 
n ie  d o w ó d c ó w  w o js k o w y c h .

ATENY, 31 (P A T .)  Król p rz y 
był w c z o ra j  do A ten  i o dby ł  n a r a 
dę z p r e z y d e n te m  m in i s t r ó w  i m i 
n i s t r e m  w o jn y  o s y tu a c j i .  P o  po
łu d n iu  z e b ra ła  s ię  R a d a  m in. n a  
d łu ższą  k o n ie re n c ję .

Ns!!'« sipijpstsa InMtkte.
(Od własnego korespondenta)

WARSZAWA 31. Dzięki swej czuj
ności wydział policji politycznej znowu 
uniemożliwił szpiegom sowieckim osią
gnięcie rezultatów z ich zbrodniczej 
»pracy“.

W ostatnich czasach bolszewicy'za
częli nadzwyczajnie interesować się po
stępami naszej techniki wojennej, na 
którą patrzą nienawistnem okiem, ale 
zarazem zazdrosnem i ciekawem. Cieka
wość ichjzostała zlikwidowana znacznie 
przez aresztowanie Mieczysława Woro- 
nieckiego, kontrolera wojskowej wytwór
ni zapalników artyleryjskich, który po
nad przepisaną ilość 60 sztuk zapalni
ków polecił wykonać jedną  sztukę wię
cej i przywłaszczywszy ją  sobie pota
jemnie, usiłował drogą konspiracyjną 
wspomniany zapalnik, jako model nowe
go typu, wskazujący stopień technicz
nego udoskonalenia produkcji bojowej 
rzeczonej wytwórni, wręczyć naszym 
.c iekaw ym “ takloh rze czy sąsiadom za 
pośrednictwem swej apólniczki, nieja
kiej Awłamowej. Nią też władze bez
pieczeństwa nie omieszkały zaopiekować 

we właściwym oumi*.

Podkreślić zarazr-m należy, Iż M. 
Woroniecki po rozpoczęciu tej .d e lika t
nej“ tranzakcji zaczął popisywać się 

(obcą mu przedtem zamożnością, pozwa
lając sobie między innemi np. na taki 
drobiazg, jak  kupno motocyklu z koszem.

O statn ie  w iadom ości 
z W arszaw y.

(Od własnego korespondenta)
(—) Wczoraj Prezydent Rady Mi

nistrów p. Nowak konferował z Mini
strem Spraw Zagraniczuych p. Naruto
wiczem i przyjął pana Adama Tarnow
skiego.

(—) W sobotę wyjeżdża kierownik 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu pan 
Strassburger na Targi Wschodnie. Stam
tąd uda się p. Minister do Drohobycza 
dla odwiedzenia państwowej benzy- 
niarni.

(—) Według informacyj biura ge
neralnego komisarza wyborczogo okazuje 
się, lż do ogłoszonego kaleudarza wy
borczego wkradły się pewne błędy, 
wskutek czego w najbliższych dniach 
ma nastąpić odpowiednie sprostowanie.

(—) Wczoraj w południe przyje
chała do Warszawy urzędowa delegacja 
francuska przemysłowo-handlowa, złożo
na z 14 członków pod przewodnictwem 
p. Tirmana, Radcy stanu i Dyrektora 
Handlowego Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu w Paryżu.

0  godz. 2 odbył się bankiet urzą
dzony w Stow. Kupców Polskich, poczem 
gościc francuscy zwiedzali miasto.

(—) Dotychczasowy Adjutant Ge- 
nerąlny p. Naczelnika Państwa i Naczel
nego Wodzu, gen. Jaoyna, ustępuje z 
zajmowanego stanowiska. Generalnym 
Adjutantem mianowany ma być generał 
dyw. Frankowski, były dowódca O. li. 
Białystok I Grodno.

(— ) M in is te r s tw o  S k a r b u  w y a 
s y g n o w a ło  z n a c z n ie j s z ą  k w o tę  n a  
fu n d u sz  p o ż y c zk o w y  d la  o f ice ró w , z 
k tó re g o  u d z ie la n e  im  b ę d ą  za liczk i  
n a  gaże .

Z giełdy warszawskiej.
Notowane: Dolary 8525

Franki belg. —
Franki f ra n c  666 
Franki atw ajcarekie

M arki niem. 6.80

Kronika polityczna.
Czesi boją sie słowackiej 

rewolucji.
Przez 'Czechów wydawauy i reda

gowany „Slovensky Dennik1*, wychodzą
cy w Preszburgu, widzi fatalne stosun
ki na Słowaczyźnie i nieustająoą anty- 
patję Słowaków do .b rac i“ Czechów. 
Także w jednym z ostatnich swoich nu
merów przepowiada, że jeśli ten nastrój 
antyczeski nie U3tanie, to łatwo dojdzie 
do rewolucji.

Marzenia niemieckie.
„Ostpreusslsche Zeitung“ w art. p.łj 

„Nienawiść Arbogasta“ (Arbogast był 
woozom Teodozjusza w IV w.) pisz# 
„Z niemieckiego kraju, który nam wy
darto, nic zrezygnujemy. Przebić głowi 
muru nie możemy, ale biorny opór także 
je s t  bronią. Arbogast każe nam nieua- 
widzieć“.

Klóreż to kraje Niemcom .wydar
to“? Te, które oni przedtem siłą lu^ 
zdradą wydarli i uciskali.

Dziwna logika niemiecka. Podobni* 
gdy Francja żąda od nich zapłaty a* 
zniszczono umyślnie departamenty, Niem
cy nazywają to .wymuszeniem“.

Tak więc od czasów Arbogasta p*?' 
chika Niemców się nie zmieniła. W c«-j 
łych Niemczech w setkach tysięcy eg* 
zemplarzy rozchodzą się książki tanie * 
fantastyczne o przyszłym odwecie. Ty' 
tuły ich: „Dzień sądu“. „Przyszła wojna"1) 
„Rok 1034“, „Zmartwychwstanie Nie
miec". .Początek  niemieckiej epoki dzie' 
Jów“ itp. Konkluzja tych książek jes* 
mniej więcej taka: .Urządzimy sobie 
świat, j a k  się nam będzie podobało, L 
przeciwnikami nio będziemy robili • «' 
rcmonji“.

Aresztowanie a/srzysty,
(Podawał się za zdemobilizować , b'« 

oficera i kiadł co się dało).
W Warszawie od pewnego czasi 

operował jak iś  młody jegomość, podaj*}' 
cy się za zdemobilizowanego porucznik* 
W. i*, i [raucuskięh oraz za 1). powstań- 
ca górnośląskiego i zbierał ofiary. To 
jego wyjściu zawsze coś z domu się ula' 
tniało.

Czując się niepewnie w Warszaw)^ 
wyjechał on na prowincję. W tych duUcłj 
zjawił się on w Siedlcach. W łada ją^  
Językami angielskim, Lfrancuskim i nie
mieckim, ubrany przyzwoicie, ozdobiony 
krzyżami .V ir tu ti  Militari“ i krzyżem 
walecznych, zdobywał sobie ła tw o  zau
fanie. Powinęła mu się jednak  uogajj 
Między inuciui zgłosił się on do Woj' j 
ciecha Polkowskiego w Siedlcach (K*j 
lińskiego 15) i po otrzymaniu datku, 
rozczulouy pocałował Polkowskiego 1 
wyszedł.

Po wyjściu rzekomego wojaka, Pol' 
kowskl zauważył brak srebrnego zegar
ka, który w tajemniczy sposób zmk‘ 
wraz z nieznajomym.

Zawiadomiony o wypadku kiero 
nik ekspozytury śledczej siedleckiej pod' 
komisarz Przygoda, otrzymawszy rys"' 
pis oszusta, wysłał wywiadowców P«4'  
kowskiego i Nowickiego na poszukiw»' 
nia i w kilka godzin potem wywiado*" 
cy ci aresztowali na stacji kolejowej 
szusta, który już zabierał się do wyj*2'  
du z Siedlec.

Sprowadzony do ekspozytury śle®' 
czej nie chciał przyznać się do kradzif' 
ży, ale przeprowadzona rewizja w ykry j 
zegar k  Polkowskiego, w skutek  czeg® 
przyznał się on do kradzieży i oświH,;1'  
czył, żo tego rodzaju szantaż uprali* 
już  oddawna. Podał się za Janusza IV  
slińskiego, lat 22, nigdzie nie meldotf*' 
ny, urodzony rzekomo w Gliwicach.

Posiadał on przy .sobie liczno bil®' 
ty wizytowe na nazwiska adwokat«'”  
prokuratorów, doktorów itp. J  bilet»1̂  
temi . legitymował się zależnie od P° 
trze by. ..

Krzyże, jak ie  posiadał, okazały 
fałszywe. Osadzony został w więzi«0 ' 
Dalsze dochodzenie w toku.
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- Sejm, do którego posłów wy
żerać niamy w d n iu  5 listopada, 
Mzio pierwszym sejmem normal
nym odrodzonej Rzeczypospolitej, 
“ d̂zie pierwszym sejmem, powoła
nym do życia na podstawie obowią- 
zującej Konstytucji, podlegającym 
e8sadniczym ustawom państwa, bQ- 
M e wreszcie pierwszym Sejmem, 
il.Wry na fundamencie pośpiesznie, 
Nerwowo i dorywczo przez poprze
dni Sejm „suwerenny“ narzuconym, 
Mować musi w spokoju i rozwa
go wiązadła państwa polskiego na- 
^cwnątrz i wznieść wzwyż mocne, 
jdozłorane jego mury, któreby za
bezpieczyły Rzeczpospolitą od wro
gów.

Posłowie, których wybierzemy 
^ dniu 5 listopada r. b., będą wło
darz^ państwem i narodem przez 
c*”6 5 lat, przez cały ten okres 
P^cioletni na ich barkach i na ich 
sumieniach spoczywać będą losy 
*'°l3ki. Od tego, jaki będzie skład 
Pler\V8zego zwyczajnego Sejmu Rze- 
zypoBpolitej, zależy cała przyszłość 

f?s.2a> od charakteru politycznego, 
a ubarwienia idejowego tego Sej- 

'"u zależy rozwój naszego Państwa 
^ kierunku demokratyzacji i postę
pu, bądź też zahamowanie, powstrzy- 

anie życia politycznego i kultu- 
•inego i cofnięcie go wstecz na 
“Walę reakcji l barbarzyństwa.

Zbliżające się wybory do Sej- 
®u i Senatu stanowią niesłychanie 

azny i przełomowy moment w ży- 
u naszem zbiorowem. Wynik ich 

silne piętno nietylko na 
aj bliższym okresie prawodawczym
parlamentarnym, nietylko na tych

awach, które w okresje pięclo-
oiłv!-a Z08tan9 uchwalone, nietylko 
âbij© się na charakterze rządów, 

j&kie się z tego parlamentu nasze-
Wyłonią, a więc na administra

cji ł  życiu spotecznem i gospodar
kom! Wynik tych pierwszych, w ra- 
™ach Konstytucji odbywających się 

yborów—to rozstrzygnięcie walki 
“olskę, walki o to, czy ta odro- 

zona Polska ma być demokratycz
ni- ma być Polską Pracy, a więc 
olaką silną, zwartą, a więc potęż
n i  szczęśliwą, czy też ma stać się 
°lską, rządzoną przez klikę paska- 
zy i aferzystów, którzy Rzeczpos- 

P°litę uważają za przedsiębiorstwo, 
którego jaknajwiększe należy cią- 

®nąć korzyści, a wszystkich innych

Bolszewizm w świetle prawdy.
ii.

w t ł ^  samym numerze „Izwiestij“, 
Którym był umieszczony wzmianko- 

any artykuł, czytamy olbrzymiomi ii- 
fam i ogłoszenie o „cheresie, portweinie 
innych winach z państwowych piwnie 

 ̂ imenji* (t.j. Kaukazu), sprzedawanych 
I zez rząd; zaś „Czerwona Gazeta* re- 
K-amuje gorąco restauracją .N ow a Ba- 
nia ij r  7  Petersburgu, która „dzidki wspa- 
uaiej kuchni, doskonałym bilardom i 
acisznyni gabinetom, zdobyła w krót- 
•m czasie ogólne sympatje“. Przeciera- 
y oczy i pytamy? Co się dzieje? Gdzie 

w  — W  brukowym świstku?
szak w zacisznych gabinetach odby- 

aiy się orgje obżarstwa i rozpusty, a 
•rcyproietarjacka gazeta zachwala je, te 
wrzody na ciele naszej ku ltu if l  1 zno- 
f u h l W tej samej gazecie czytamy, że w 
1 K«?»Ce Ti 8U a ies*ycnany zaduch 

p i k  ?  0®Pr6zno szukamy wentylatora. 
•Kobotmoy ręce mają pokryte jadowitą 
wc«V '  ttosjw uiją spylio gro-

swoich współobywateli —  za bydło 
robocze, stworzone dla większej wy
gody i większego pożytku iej kliki.

G dy P o ls k a  p rze d  120 la ty  zo
s t a ł a  p rzez  s ą s i a d ó w  n a  3 częśc i  
r o z d a r t ą — ci, co j ą  do s t a n u  u p a d 
ku d o p ro w a d z i l i  —  m a g n a c i ,  ci, c o  
n ią  aż do rozbiorów ' rządz il i ,  poszli 
n a  s łużbę  do c e sa rz y ,  c a r ó w  i k ró 
lów, k tó rz y  P o lsk ę  zaku li  w  k a j d a 
ny. Gdy później po trzech nieuda
nych powstaniach szlachetniejsza i 
uczciwsza część szlachty została 
wyrżnięta, bądź wywieziona w Sy
bir—ci, co zostali, w ogromnej swej 
masie schylili karki w jarzmo i gło
sili hasło ugody z wrogiem. Z tych 
—powstała Endecja!

Garstka tylko idejowców nie 
chciała pogodzić się z kajdanami. 
Garstka tylko poszła w lud, poszła 
do robotników, by tam, wśród nich, 
w podziemiach, kuć broń do walki, 
by tam z tych mas mobilizować 
szeregi pod hasłem Niepodległości, 
by na czele tych nowych rycerzy 
i bojowników wolności walczyć—o 
Polskę!

A dziś, gdy tę Polskę wywal
czył idejowiec-inteligent pospołu z 
bracią robotniczą pod sztandarem 
N. Z. R„ dziś tę Polskę wolną ob
siadły kruki reakcyjne, rwą ją na 
strzępy i kraczą złowrogo, że tylko 
one, nikt inny, mogą być w tej Pol
sce gospodarzami.

A przec ież ,  t a k  samo, j a k  n ie  
m o żn a  było  p o m y śle ć  o w y w a lc z e 
niu  P o lsk i  bez  o p a r c i a  te j  w a lk i  o 
lud, co p i e r w s z y  z ro z u m ia ł  p r a k t y 
c z n ie  K ośc iuszko , t a k  n ie  do p o m y 
ś le n ia  j e s t  d z is ia j  u t r z y m a n ie  te j  
Polski bez chi ¡;i i tolMuika!

P o ls k a  o d ro d z o n a  m u s i  być  albo 
d e m o k r a ty c z n ą ,  a lbo  je j  n ie  będzie  
w c a le ,  g d y ż  p a s k a r z e  i s p rz y m ie 
rze n i  z n im i  e n d e c y  r o z e d r ą  j ą  na  
k a w a ły ,  zn iszczą ,  s p lu g a w ią ,  w r o 
g o m  s p rz e d a d z ą  z a  m isk ę  so c ze w ic y .

P rz y sz ło ść ,  s i i a  i s z c z ę ś c ie  P o l 
sk i  leży  w  o p a rc iu  j e j  o s z e ro k ie  
m a s y  p r a c u ją c e .  P r a c ą  b o w ie m  ty l 
ko i j e s z c z e  r a z  p r a c ą  t r z e b a  j ą  bu- j 
d o w a ć  i um ocn ić .

1 d la te g o  z u r n  w y b o rc z y c h  
m u s z ą  w y j ś ć  k a n d y d a c i  l e w ic y ,  k a n 
d y d a c i  d e m o k ra c j i .

I d la te g o  w y b o ry  do S e jm u  wr 
d n iu  5 l i s to p a d a  —  to w a łk u  o P o l
sk ę  l

S t .  L e n a r t o w i c z .

chu. Zamiast ręcznika wycieramy ręce i 
tw a rz j r a w ą  lub o własne włosy“.

Kto tak hula w „zacisznych gabi
netach?“ To są „przyjaciółki* komisarzy, 
różni spekulanci, czekiści, co po opa
rach krwi chcą kokainą, blaskiem i na
strojem balowym odegrać widma mordo- 
.rauych i zagłuszyć w swem sumieniu ich 
jęki. Roj wodzą co do zbytku, wystawności 
i strojów żydzi. Po zrabowaniu Rosji i wy
mordowaniu połowy inteligencji, przed
stawiciele narodu wybranego zabrali się 
do najpodlejszego i najpotworniejszego 
ogałacaaia go z resztek mienia za po
średnictwem przekupnych urzędników w 
śwież» powstałych trustach, czyli zrze
szeniach przedsiębiorstw. W edług „Iz- 
w iestij“ za przewiezienie opału jeden 
tru s t  zapłacił żydowi Pcwznerowi o try
t o n  (tysiąc miljonów) rb. więcej niż się 
należy. Niema przedsiębiorstwa ani in
stytucji, do k tóre j nie przyczepiłyby się 
większe lub mniejsze pijawki. Ładny 
obrazi

Jako diugi obok pijaństw» objaw ■' 
chorej duszy społecznej prasa bolszewi
cka notuje rozwój gier hazardowy0^  
W Pawłowskn, koło Petersburga,we wspa
niałym parku powstały „weso%  zakątk i“, 
w których gra trwa do s i^ j^ p j  ran0. Na 
rynkach i targ*.wekach bandy szulerów 
wciągają do gry prostaków i nod okiem 
przekupionej milicji odbywa formal
ny rabunek nieszczęsnych ofiar. We 
wszystkich 7 klubach kwitnie gra ha
zardowa, ponieważ państwo ma go proc. 
z dochodu. Wstęp w<jlny jes t  dła w'szv- 
stkich, nawet wyrostków. W ^lk ie  wra
żenie sprawił chłopak, handlarz uliczny 
papierosami, który jednego wieczora wy- 
grał czterdzieści osipjyy wiljardów!

Co do przyszłych zbiorów, zapowia
dają się one naogół dobrze, m a ją .być o 
600 miljonów pudów ohfits/.e, niż w ro
ku zeszłym. W gub Saratowskiej żyto 
da 190 pudów t  dziesięciny wobec zwy
kłych go pudów’ (w roku zeszłym—rt pu
dów). Ale chłopi w okolicach głodnych 
są tak wycieńczeni, że conajmniej wcią
gu d Wu lat nie będą w stanie wyżywić 
swych rodzin; w gub. Samarskiej zamiast
10 mil. dziesięcin, w tym roku zasiano 
8oo tysięcy. Chleb tanieje—z 7 miljonów 
na pud do 5 i pół.

Od dwu miesięcy rubel sowiecki 
nie pada, co wszystkich niezmiernie cie
szy. bo je s t  jednym z nielicznych pocie
szających w tam tym  kraju objawów: 
staniało złoto, io  rb. w złocie teraz ko
sztuje 18 miljonów, przedtem 22. Bank 
państwowy zniżył miesięczną stopę pro
centową z 24 proc. do 2 proc.

Na zakonczenie ciekawa tabelka 
ilości znaków pieniężnych i spadku rubla.
H.yło rubli papierowych:
1 stycznia 1915 r. 3,030 miljonów 

„ 101C „
1917 „ 0 ,225 

? ,  1918 „ 27,313
2 » 1919 .  t>l,2G5 „
! „ 1920 „ 225,016 „

1921 „ 1,168,000 
„ 1922 . 17,539,0^.0 „ 

l stycznia 1918 r. rubel spadł do
4,3 kop. przedwojennych, w rok potem 
do 0,21 kop., i stycznia 1920 r. wyno- 

Vjijü rb-, je«zcze po roku zaledwie 
Vis»*, na początku rokn bieżącego do- 
szt-ut do Vn:<6i rb , a pierwszego marca 
stanowił jedną  miijonową dwuchsct:ią 
część rubla przedwojennego. Czy można 
iść dalej?

P. Z.

f P.ync.' ura* p. Paaue;...u*’3, i  domu Ja- 
I wiłz.
i Jak na diicnnik endecko-cbrześcijaft-
\ ski »narodowy* i antysemicki, jest to sta

nowczo isdrżo, zwłaszcza, gdy aryjskość 
ssm?go redaktora naczelnego, p. Stroń» 
skiego, poważnie jest zakwestionowana 
(pcbakują o jakimś Lswinis!)

N c dziwnego, ie  p. Nowaczyń- 
ski, by d, ć uonst sw;J aryjskoici, tsusia! 
założyć „Mysi Naiodnwą“, a puzostsje n3- 
(¡¿1 członkiem r e a k c j i  „R eciypospi/litej“ 
(toż to raczej ebeder, czy boinica w :ai- 
iija!ur.’e, a nż ii narcdowo-chneścijańska- 
antys:m.cka redakcja!), jedyni;- i bezinte
resownej m łości do m^irza j j . iów  i wa
luty doiatowej.

Witajcie nam!
W ty c h  d n ia c h  p o w ró c i l i  d o 1 

k ra ju  po j e d e n a s to l e tn i e j  n ie w o l i  z 
J e n i s i e j s k ie j  gub .,  K a ń s k ie g o  pow., 
s ta r z y  n a s i  ko ledzy , k tó rz y  byli  ze 
s ła n i  w y r o k ie m  c a r s k ie g o  ¿sądu n a  
d o ż y w o tn ie  w y g n a n i e  za  n a le ż e n ie  
do o r g a n iz a c j i  NZR. N a z w is k a  ich:

1) A n ton i  F u r m a ń c z y k ,  c z ło n ek  
Z a rz ą d u  d z ie ln ic o w e g o ,  o r g a n iz a c j i  
w a r s z a w s k ie j .

2) W ito ld  W olsk i,  c z łonek  Głó
w n e g o  Z a rz ą d u  NZR., w a r s z a w s k ie j  
o rg a n iz a c j i .

3) J ó z e f  K a ź m ie rc z a k ,  z łódzk ie j  
o r g a n iz a c j i ,  cz łonek  Z a rz ą d u  D z ie l
n icy  Z ie lonej.

4) F r a n c i s z e k  G a b ry c h ,  b. czło
n e k  łódzk ie j  o r g a n iz a c j i  NZR.

W ita m y  n a s z y c h  d z ie ln y ch  ko
leg ó w , m ę c z e n n ik ó w  idei ,  k tó rz y  
w ró c i l i  z m ro źn e j  S y b o r j i .  D a j  im 
Boże, a b y  tutaj zna leź li  c ie p łe  i 
czułe serca koleżeńskie!

Uu?agi.

.PoUkoóć* ,Rxeox|poipo- 
litej“.

Jeden x miesięczników warszawskich 
podaje spis śydowskieb współpi»cow&i- 
ków „Rzeczypospolitej“.

Okazuis się, że + organie a u y b i ku
pa Teudorowicza praca je ni mniej ni *ię* 
cej, jak B iydów i 1 iydówk», mianowi
cie: pp. W. Naianson, Sapfcir, Oaryński- 
Ocldacheidtr, KitUki-Kabl, Oieńsk -Oren- 
•złein, proŁ Kieinei, W tiakk ł. Pącacwski-

P. P. S. pł sci żydottfskia 
w e k s l e .

Na środowem posiedzeniu Rada 
Miejska zdecydowała, by 2 miejsca z 
4-ch w Komisji Okręgowej Wyborczej 
na m. Łódź dać... żydom, z dwóch zaś 
w Komisji na Okręg*Łódź, Łask, Sieradz, 
jedno też dać żydom. Jednem  słowem 
Rada Miejska, w której absolutną w ię 
kszość mają pepesowcy, uznaje za w ska
zane, by m. Łódź w połowie reprezento
wali żydzi. Frakcja .B undu“ mająca tu 
kompletu radnych otrzymuje miejsce w 
Komisji. Jest to  tylko dalszy ciąg nie
wolniczej zależności PPS-owców od ży
dów i wywiązywanie-się ze ¡[swych zo
bowiązań za poparcie szalonej gospo
darki w uaszem mieście; robotnicy po
winni do litanji pepesowskich „zasług" 
w Łodzi względem klasy pracującej do
łączyć i ten kwiatek i dobrze sobie to 
wszystko zapamiętać przy nadchodzą
cych wyborach.

Polskość lile ń sz c z p y .
Pomimo wyniku wyborów do Sej

mu wileńskiego, które, j a k  wiadomo, od- 
byiy się 8 styczniu rb., nieprzychylne 
Polsce kola zagraniczne ciągle jeszcze 
kwestjonu.ją polskość Wileńszczyzny. U - '  
ga Narodów raz jeszcze chce się z n ją ;. 
sprawą wileńską, dla nas odJawna za
łatwioną, na swem najbliższem posie
dzeniu.

W sam czas dlatego wydał Gene
ralny Komisarjat W yborczy w Wilnie 
obszerne sprawozdanie z przebiegu i wy
niku -wyborów wileńskich. Z nadesłane
go nam przez komisarjnt sprawozdania, 
obejmującego i7 -j strony druku, 3 tabli
ce barwne i kilkadziesiąt taulic . s ta ty 
stycznych, (przyczem dział statystyczny 
zredagowany w językach polskim i fran
cuskim), przytaczamy nieco danych w 
dowód, jak  tendencyjne są fałsze roz
siewane zwłasżcza przez prasę niemiec
ką. na tem at zachłanności polskiej.

Terytorjum, na którem odbywały 
się -wybory, zawiera 20,211 km. kw. i 
735,089 mieszkańców, w tem 503,004 Po
laków (GS,4 proc.), b-1,295 Białorusinów 
(8,8 proc.) 52, 714 Litwinów 7,2 proc.), i 
84,7io żydów' ( ii ,3  proc.). Resztę (30.:<: i 
czyli 4,1 p roc)  s tanowią przeważnie Ro
sjanie i t, zw. „ tu te js i- . Pod względem 
wyznaniowym ludność katolicka ma wię
kszość V« (5 72,274 czyli 77,9 proc.), re
szta przypada na prawosławnych (6r>,o.ii
— 8,y proc.), żydów ł84s 10--.l 1,5 pruć.) 
i innych.

Ludność polska stanowiła we wszy
stkich okręgach wyborczych większość, 
która np. w okręgu wileńskim północ
nym dosięga 96 proc., w wileńskim po
łudniowym 94,2 proc. w oszmiańskim 
81,8 proc. w lidzkim 81,4 proc. Litwini 
tworzą większość tylko w 7 gminach, a 
Białorusini, w 4 gminach. Żydzi miesz
kają prawic wyłącznie w miastach, gdzie 
stanowią 36,1 proc. ogółu zaludnienia.

W wyborach brali udział najliczniej 
Polacy (80,S proc. ogółu wyborców Po
laków), następnie Białorusini (41 proc.) 
Żydów głosowało ogółem 16,8 proc. Li
twinów 7,2 procj

Na listy stronnictw polskich, sto
jących na stanowisku wcielenia Wdeń- 
szczyzny do Polski bez izafltraeżcń, pa
dło głosów 149,147 (59,8 proo.), nu listy 
autonomistów 74,866 (ao proc.), na listy 
białoruskie 17 u  {0,7 proc.), na listy lo
kalne (przeważnie zbliżone do stronnictw 
wcifleniowych) 21,205 (8,5 proc.)

W końcu warto, zaznaczyć, że zna
czna większość głosów uie —  Polaków 
padła na listy polskie. * w
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„Przyjaciele" robotników.
flazownla stoi, zastr&jkowąły tram

waje'. Pracownicy tych instytuęyj wy
suwając minimalne żądania zupełnie 
niewspółmierne z szalejącą drożyzną 
spotkali s ią ,% kategorycznym sprzeciwem 
socjalistycznego Magistratu. Odpowiedź 
była jedna i ta sam a: niema środków 
nu pokrycie wydatków.

A jednakże z wygórowanej ceny 
dotychczasowej za gaz ściągniętej od 
ludności nagromadzono 400 wagonów 
węgla w Gazowni. Gzy Magistrat dał 
na ton węgiel choć m arkę? A włęc w 
ciągu kilku miesięcy zdołano „zarobić“ 
wiel“ dziesiątków miljonów z powodu 
nadmiernej taryfy i socjalistyczny Ma
g is tra t  ciągnąc paskarsfeio zyski z Ga
zowni nie ma na minimalną podwyżkę 
dla pracowników Gazowni. Gdyby to 
tak był Związek socjalistyczny, to pie
niądze może by się znalazły, ale dla ro
botników innych przekonań pieniędzy 
n ie m a . . Jeszcze ciekawszy obrazek jest 
w Tramwajach. Od szeregu miesięcy 
przy najmniejszych podwyżkach hojnie 
podwyższa się taryfę dająo tym do kie
szeni akcjonariuszy ogromne snmy. Dla 
tego tramwaj kosztuje w Łodzi drogo. 
Gdyby'M agistrat mnioj dbał o los ak 
cjonariuszy, a więcej zwracał nwagi na 
położenie malerjalne pracowników tram 
waje. ych, napowno przy obecnej taryfie 
mofcnaby żądaną podwyżkę udzielić. Ale 
i tu jest szkopuł. Znów z żądaniami 
wystąpił Polski 2wtązek Tramwajarzy, 
który nie uważa za możliwo, by tram 
w ajam i cierpieli nędzę dlatego, i e  Ma-

gis tra t  łódzki czuje więcej sympatji do 
akcjonarjuszy niż do robotników.

Ferment wśród pracowników zależ
nych od socjalistycznego Magistratu 
idzie d a le j : Robotnicy i urzędnicy Ma
gistratu  zażądali 83 proc. t. j. na obecną 
drożyznę minimalnej" podwyżki; Magi
s tra t  miał odwagę zaproponować 10 proo. 
Jestto  naigrawanie się otłuszczonych 
kacyków magistrackich z nędzy i biedy 
pracowników miejskich. Pewnie,, że po 
opłaceniu olbrzymich poborów pp. pre
zydentów, ławników i wreszcie różnych 
pp. Pilceróty, Lsulcrbachów Priedmannów, 
Rossetów, Weissbergów, Rundów i inuych 
z charaktcrystyczncmi nazwiskami pa
nów rządzących faktycznie miastem— w 
dodaniu im sutych dodatków funkcyj
nych, za wysługę lat (gdzie?), w y jaz iy  
gdzie, się tylko da i jak  się da, na re
prezentację etc. etc. dla kiepsko płat
nych nieuprzywilejowanych urzędników 
pieniędzy nie starcza. Dlatego wśród 
pracowników jes t  ferment, który może 
się skończyć w sposób wysoce niepożą
dany.

M nęły te czasy, gdy robotniczy 
Magistrat za punkt honoru uważał dla 
siebie załatwianie zatargów bez strajku. 
I rzeczywiście w tych czasach dwa lata 
przeszło minęły bez strajku. A teraz... 
a teraz je s t  inaczoj. Idejo, dobro klasy 
robotniozej zdążyły wywietrzeć, pozosta
ły rzeczy realne: pędny br/.uch i pełna 
kiesa. A na resztę zwyczajem wschod
nich sąsiadów, pierwotypu i pierwowzoru 
wszelkich poczynań... „naplowat*.

i mtiim Im msrn

Wyższa Uczelnia w Łodzi.
P raw ie  niepostrzeżenie dia wielu 

działa i rozwija Kie od roku już w m ie 
ście naszoin wyZaza uczelnia, tworząca 
podwaliny do przyszłego un iw ersy te tu  
łódzki'go. Założoua w r. 1921 pod 
skrom ną nazwą Insty tu tu  nauoayciel- 
f-kiego, w drugim roku pokusiła ¡-ię o 
zapełnienie tak  żywo odczuwanej w Ło
dzi pustki: obok bowiem zawodowych 
kureow dla naucaycioll szkół powszech
nych i średoich, instytut, oaucayoielski 
powołuje do ty c ia  naraz i o w drobnym  
zakroju wydział filozoficzny i prawno* 
społt-czny.

W ykłady z zakreau filozoficznego 
w liczbie ok ,ło  70 godzin tygodniowo 
obejmują póychologję eksperym entalną, 
filozofję współozesną, l iteraturę  wapól- 
ozesuą, romantyc/.ną i staro-polską, hi-

fctorję sztuki, g ram atykę historyczną, 
historję powszechną i polską, filologję 
klasyczną, geografją ogólną, zoologję, 
system atykę roślin, chemję, fizyką do
świadczalni*, matematykę, wszystkie zaś 
są połączono z sominirjami, ćwiczenia
mi i pracowniami laboratoryjnemi.

Podobnie wykłady z stakresu wy
działu praw no-społecznego w liczbie o- 
koło X4 godzin tygodniowo starają  aię 
obok przedmiotów zasadniczych, jak  
prawo rzymskie, koeeielao, ustrój Pol
ski, prawo polityczne zaznajomić te£ a 
szeregiem zagadnień z dziedziny p rak
tyki sądowej, ekooomji i nauk apoleoa- 
nyoh.

Trudno wyliczać nazwiska prele
gentów, zaznaczyć tylko nalofcy, i e  po
trafiono tak  w samej Łodzi jak  te t

przez pojyskanie na stale do Łodzi sze
regu wybitniejszych sił zapewnić wy
kładom tym wysoki uniwersytecki po 
ziom.

Nie w ątp im y 7atom, że wykłady ie 
staną się olrodSiero życia kulturalnego 
Łodzi, że skorzystają z t i li wszyscy, 
którzy w cr-s io  długich lat niewoli nio 
mogli korzyi-ttć z wyższych uczelni i 
ci, którzy i dziś z powodu trudnych 
w aru 'ków  życia nio m ogą m leszkno w 
m iastach uniwersyteckich. Korzystanie 
zaś z nich tem łatwiejsze, że wykłady 
odbywają eię w godzinach popołudnio
wych i wioczornych i it> oplata Jest b, 
niska.

Kursy dla nauczycieli azkół pow- 
szcohi.ych, które pr^ygot-wują ich do 
egzaminu kwalifikacyjnego i do w yż
szego t. zw. wydziałowego,, óbejnrtją  
wszystkie grupy  przedmiotów, a co naj
ważniejsze, pnsiadcó będą swe własne 
komisje egzaminacyjne o prawach rzą 
dowych.

Również wszystkie grupy przed
miotów, wchodzących w zakres t. zw. 
egzaminów u pros uczonych, obejmuje In 
s ty tu t  dla nauczycieli szkół órednicli.

Ogółem biorąc, wyższa ta uczolnia 
zorganizowała na ten rok około ‘200 wy- 
kładów tygodniowo, nie licząc nadzwy
czaj nyoh wykładów gościnnych profeso
rów uniwersytetów w Warszawie, Kra
kowie, Poznaniu i Lwowie, którzy p rzy 
rzekli swą współpracę, podobnie jak  i vv 
roku ubiegłym. Wykłady rozpoczynają 
się 15 września i ciągnąc się będą przoz 
dwa półrocza do połowy czerwca. Wpi
sy rozpoczną się dnia 4 września w lo
kalu miejskiego gimnazjum przy ul. 
Sionkiewioza 1. 44 w godzinach od 5—3 
popoł., tam też można otrzymać progra
my i zapoznać się z bliższcmi szczegó
łami tej tak potrzebnej w mieście na- 
szem instytucji, którą powołało do ży
cia i prowadzi tutejsze Koło Tow. Na
uczycieli Szkół Średnich i Wyższych, 
opierając się na pomocy finansowej Mi
n isterstwa W. R. i 0. P„ Kuratorjum 
miasta i szkół społecznych i prywatnych. 
Dzięki tej pomocy powstaje też biblio
teka  naukowa i »»opatruje się w pomo
ce naukowo, pracownie i labolatorja.

Ażeby dać pełny obraz zamierzeń, 
zaznaczyć należy, że w najbliższym cza
sie ukażą się w druku prace naukowe, 
dokonane w „Instytucie“ i zacznie wy
chodzić czasopismo naukowe jako  organ 
tegoż „Instytutu“.

R o b o tn ic y  p o p i e r a j 
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CON AN DOYLE *1

Wstęga centkówana
— Bardzo strasznej i bardzo wymy

ślnej. Gdy lekarz wejdz!e  nt złą drogę, 
zamienia s>ię w najpotworniejszego prze
stępcę, bo ma aa sobą zimną Łrew i wie
dzę. Palmer i Pritchard byli pierwszymi 
swego zawodu. Ten jegomość mierzy je- 
szere wyżej, ale, zda e mi się, Watson'ie, 
ie  będziemy sprytniejsi od niego. W o- 
czekiwaniu stwierdzenia tych wszystkich o- 
kropnoáci wypalmy fajkę i usiłujftły my
śleć przez kilka godzin o rzeczach mniej 
ponurych.

Około godałny »-tej światło, bły
szczące między drzewami, zagasło zapa- 
novta'a znów w stronie Stoke Moranu zu
pełna ciemność. Minęły dwie długie go
dziny. Wybiła wreszcie i ! -sta i w tejże 
chwili jasny blask rozproszył ciemności 
wprost nas.

•— Nasz sygnał! — zawołał Holmes, 
zrywa ąc się na równe nogi — lo światło 
pot bodli n.achybnie ze srodkowéfü okna.

Wychodząc objaśnił ob<rty*tę, źe 
idziemy w odwiedziny do znajomego, u 
którego m o:e noc spędzimy. W chwilę 
później byliśmy na aoiaińcu, dąśąr do 
światła, które n a «  *Pi#y o prwawodHłka 
w nocnej wyprawie, a lodowaty wicher 
•oiagał nas po twarzy.

W BMii ze, e k a ł a ^ r a i  patk, byrło tył«

wyłomów, ie  z łatwością dostaliśmy się 
do wnętraa. Niebawem przeszliśmy przes 
duży trawnik i zabieraliśmy słę do wejścia 
przez okno, gdy z altanki wawrzynowej 
wyskoczył nagle jakiś karzeł potworny, 
rzucił się na trawę, skręcony w kłębek, 
poćzem zerwał się, uciekł i znikł w ciem
nościach.

— Boże wielki! — szepnąłem — 
widziałeś?

Holmes był równie jak ja zdumiony
i ścisnął mnie nerwowo za rękę. W na* 
stępnej chwili lednak zaśmiał się zcicha < 
szepnął rn! do ucha:

— Rozkoszny doml to pawian.
Zapomniałem zupełnie o ulubieacaołi

doktora. Miał przecież i panterę; m oie 
niebawem uczujcmy ją na swoich ramio
nach! Wyznaję, że byłem o wiele spokoj
nie szy, gdy, zdiąwszy obuwie, znalazłem 
się wraz z Holmes‘em w pokoju. Towa
rzysz mój zamknął pocichu okiennice, po
stawił lampę na stole i rozejrzał się do
koła. Wszystko było jak we dnie, nic się 
tu nie zmieniło. Wówczas, zbliżywszy się 
do mnie na palcach, Holmes przytknął do 
ust ciłoń złożoną w kułak i szepnął mi do 
ucha głosem tak cichym, że zaledwie m o
głem rozróżnić co inówł:

— NajłZe tzy  azełest byłby zabójczy 
dta naszych zamiarów.

Skinąłem głową na z»»ak, że usłysza
łem.

— Musimy zgolić św M o. Dostrze
głby ie przez wentylator.

Odpowiedziałem ruchem.
— Nie zasypiaj. Mógłbyś to opłacić 

śy u o m  T w ta ,  M ę t  miał iwwołwer pod

ręką na wypadekfpotrzebv; ja usiądę na 
łóżku, a ty się usadowisz na tem krześle.

Położyłem lewolwer na rogu stołu.
Holmes przyniósł ze sobą długą, cien- 

ką laskę, którą umieścił przy sobie na łó
żku. Obok postawił pudetko zapałek i ka
wałek świecy, poczem igasił lampę i po
zostaliśmy w zupełnej ciemności. Nie za
pomnę nigdy tego denerwującego czu
wania.

Nie słyszałem najltejzzego dźwięku, 
nawet odgłosu oddechu, a mimo to wie
działem, że towarzysz mój jest tuż przy 
mnie, te  siędzi z otwartemi oczyma, w ta- 
kiem samem jak }a naprężeniu nerwowem 
Okiennice nie przepuszczały najmnie szego 
promienia światła, dokoła nas panował 
mrok* głęboki

Zzewnątrz dobiegał nas niekiedy 
krzyk ptaka nocnego, a raz dosłyszeliśmy 
tu i pod oknem przeciągle miauczenie, 
które nam dowiodło, że pantera nie była 
bynajmniej na uwięzi.

W dali odbywały się poważn • dźwię
ki zegara parffalne^o, wyd¿wani;ij3cego 
kwadranse w przerwach, które nam się 
wyda\wały nieskończone. Wybiła półuoc, 
potem godzina pierwssa, druga, trzecia, a 
my siedzieliśmy ciągłe w młlcteniu, ocze
kując jakiegoś zajścia.

Nagle, w kierunku wentylatora uka
zał się błasi:, który zagasł niebawem, ' 3le 
pozostała po nim siina woń oleju i roz
grzanego melaiu. Widocznie ¿apalono tak 
z»aną latarnię ślepą*'.

Usłyszałem lekki sgelest, poczem 
znów zapanowało głuche milcienie, jak
kolwiek woń wamagała aię. 1'rzeK pół

Z Rady Miejskiej.
(W c z o ra js z e  posiedzenie) .  >

Wczorajsze posiedzenie Rady 
skiej rozpoczęto wyborem cz*onj^, 
Okręgowej Komisji Wyborczej, 
rej przez aklamację weszii r .r: !• ,, 
dvnław Doleci<i (PPS), 2. Micha* • 
w lak YCh. D.), 3. Dr. Jakób 
(Bund) i 4. Dr. Szweig (Blok inn. n 
żyd.). , u >

Jako  zastępców Józef Noczni." 
(PPS), M. Mincbcrz (*.vd), Giibtaw 
tler (Niem ) i Ludwik Weirs (żyd). ,

Do okręgowej komisu vvyborf _ 
na Łódź, powiat, Łask i Sieradz wV ' 
ni zostali jako członkowie Józef 1 yj., 
k o l s k i  (PPS) i Herman Fiedler 
uiu. nar.), a i a iiaitępców Walenty 
kierskl (Ch. D.) i Sucher Szwarc W

Na riRdzwyeirainom posiadzeni’1 ' 
dy minły się odbyć również i W} , ,  
504 obyv. atoli do 168 obwodów, P011 
waż kluby uio były do wyborów 
gotowane, sprawą tę odłożono (!°

Nfihtf:pnie omawiano sprawy 6^°' 
no. Uadny Kopciński (PPS) przeU-4  ̂
wił pluu uauczauia powszechnego ^ 
Ło'dzi wzminjukująo o tem, że rM“ 
szkolnictwo powszochne w Lodzi d.̂ .
3 miljony, miasto może dać G 
Po reforacie dr. Kopcińskiego '‘ y*0”j,3 
się dyiikusja, w któroj zabierał» SLj 
szereg mówców żydowskich. Wfli^l. 
referenta  zostały przyjęte z poprą'1'  
r. Kapaiskiego, iż d‘,ksziałcanie* 
dzieży od 14 do 18 roku życin, 
dzie się w porozumieniu z robotnica 
mi zwiiizkami zawodowymi.

Jako uastępay punkt P‘irZ^j.. 
dziennego, rada  miejska udzielił» ^ ,  
gistratowi d.ilszego prowizorjum bu»7' 
towego.

Ruch u?adau)niczy.
, F i i e C ( t a n i k %

ieiiWrześniowy zeszyt pisma 2«* , 
artykuiy: Prof. .i. Mościckiego . O ^ '  i  
kach rozwoju przemysłu chcrr.ic 
Polsce“. — Piof. E. T. Gíislera , } [* 
dzieluicy uniwersalnej i jej ł j s t 080«»nl .¡j
— Pioi. E. Hauswülda „O wykony*-*“  ̂
rysuuków inslrukcyjnych“. — S. Rudo1* | 
skiego „O btdar.iach uzdolnienia za^.flt,. 
wego*. Inż. R. Biedrzyckiego i % ';h«,
bowskiego „O szkołech wódowsk2zowyĉ  
Pozatem widzimy szereg lubryk s,8J,ci'
a wiąc: Nowe mabzyny Stow. M e tb - ' .,i 
8k»eh. — Szkolnictwo zawodowe. -7 | ' i 
gląd wytwórczości. — Przegląd kstó^ 
pism. — Nowe ksi)źki itp.

godziny jeszcze siedziałem bez ruchu 
file rozległ się dźwięk inny, bardzo

NJ'

dny i pieszczotliwy, jakby odgłos pary* • 
chodzący z imbryka meblowego. W c*1’ ,
ii gdy się rozszedł, Holmes zeskocz)',j. 
łóżka, za?al ł zapałkę i zaczął z całej s 
uderzać laską po sznurai od dzwonka-

— Widzisz go, WatsonMe? —
łał. — Widzisz go? ^ j .

Nie widziałem nic zgoła. Gdy ‘L, 
mes zapalał zapałkę, dosłyszałem syk e (J 
chy, chociaż wyraźny, ale blask 
i.ie pozwolił moim zmoczonym 06 ¿p 
dojrzeć tego, w co towarzysz mój 
rzai z taką zaciekłością; mogłem i®“0 „a 
rozróżnić jego twaiz. bladą śmiertelni^' 
której malowało się przerażenie i odra j 

Holmes przestał uderzać w sznur*' , 
patrzył r>a wentylator, gdy naraz pr^  $
c.szę nocną krzyk raki strasjiiy, )a*Ji%  
dotąd jeszcze nic słyszałem i przeszedł j 
ryk, wyrażający jednocześnie ból, trwogi 
wściekłość. „u

Mówią, źe ten krzyk wyrwał 7.c - s 
wieś całą, a nawet i bardziej odda1 ^ 
probost.vo; mnie ściął mr-*zeoi Kre^ .. 
sercu. Sialem, jak skamieniały, ze 
kicm utkwionym w Holmes^. .jy

On również patrzył na mnie, a # 
^aległa znów cisza, krzyknąłem, z trąd" 
scią tchu dobywajacf

— Co się słało?'
„ (Ook, nast.)

-----—i-------  ,
CMuwiaU, w UJcą 1*

sam widzi vf*ród olflmaoścl, nt» będąc J* 
widziany». (Pr*/P‘ "# IŁ'
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S t f a j k  w  g a z o w n i .

Strajk w gazowni, jaki wy- 
Duthi dziś w nocy, trwa. Na po
czątku strajku pieców nie gaszono. 
Wczoraj jednak rano komisja straj
kowa zawiadomiła Radę Nadzorczą 
Gasowni, że o ile do g. 5 pp. pra
cownicy nie otrzymają odpowiedzi 
n& swe żądania, piece zgasną.
. Ponieważ odpowiedź nie na- 
«essła, piece wygasły, a na ponowT- 
De rozgrzanie ich i zaopatrzenie 
ciasta w gaz potrzeba 48 godzin.

S i r s s j U  t r a m w a j a r z y .

Jak donosiliśmy, pracownicy 
ramwajowi wystawili żądania pod- 
yiki o 50 proc. Ponieważ Mągi- 

gtrat odpowiedział odmownie, wczo- 
raJ na tramwajach wybuchł strajk 

tramwaje w południe wróciły do

Miasto pozostało bez gazu i ko- 
nnikacji. Sprawry te rozpatrywa

ni . przez Magistrat w dniu 
'«isjejszym.

^ a c e  p r a c o w n i k ó w  b i u r e -  
i c h  w  b r a n ż y  « « ł ó h t a n n : -  

carej.
, Wystosowane dnia 23 b. m. przez 

^<4zyzwiąik°vrą komisją pracowniczą 
^ . .^y^zku  przemysłowców żądania pod- 
w iii  Prac°wników zatrudnionych 
• k i « * w ł ó k i e n n i c z y m  zostały za- 
Wvy\f- ‘ Wobec otrzymanej pod- 
^  ‘«i 00 proc. w stosunku do cennika
ków i-Wcu’ płac0 niinimalnft pracowni- 

biurowych i handlowych przedsta- 
się jak  następuje:

Huchaltcr otrzymuje 280 tys. mk.; 
sprzedawca 272 tys. mk.;
Kasjer 232 tys. mk.;

iaarclę.IU j  kategorji 210 tys.

Magazynier 100 tys. mk.- 
Inkasent 160 tys. mk.;
Biuralistka 11-ej kateg. 120 tys. mk.; 
otenotypistka 120 tys. mk.;
Maszynistka 92 tys. mk.; 

¿Praktykant G4 tys. mk. bip

Echa żądań pracowntlrów
m ejskich.
(Komunikat).

W dniu ao sierpnia r. b. odbyło się 
w sali Polskiego Związku Zawodowego 
„Praca“ przy ul. Głównej M  81 nad
zwyczajne ogólne zebranie pracowników 
miejskich, poświęcone sprawie ostatnich 
żądań ekonomicznych. Po wzięciu de
cyzji, co do zrealizowania żądań, uchwa- 
lonu została następująca rezolucja:

.Zebrani na nadzwyczajnem ogól- 
nom zebraniu w dniu 30 sierpnia r. b. 
członkowie Polskiego Związku Zawodo
wego Robotników Miej-kich i Związku 
Zawodowego Urzędników Miejskich w 
Łodzi, po wysłuchaniu sprawozdań Za
rządów, potępiają stanowisko Zarządu 
klasowego Związku Zawodowego Pra
cowników Miejskich w Polsce — Oddział 
w Łodzi, który z pobudek czysto osobi
stych nie chciał w dniu 26 sierpnia r.b. 
prowadzić pcrtruktacyj wspólnie z przed
stawicielami innych związków pracowni
ków miejskich i zerwał konferencję z 
przedstawicielami Magistratu w sprawie 

. żądań ekonomicznych, godząc w najży
wotniejsze interesy prac-owuików m ie j
skich.

Karygodny ten postępek Zarządu 
klasowego Związku Zawodowego Pra
cowników Miejskich w Polsce — Oddział 
w Łodzi—, konsekwencje którego, w sku
tek  odwleczenia pertraktacyj nad pod
wyższeniem poborów, ogółowi pracowni
ków już  dały się dotkliwie odczuć, pod
dajemy pod pręgierz opinji całej klasy 
pracującej m. Łodzi“.
Łódź, dn. 31 sierpnia 1922 r,

Zarząd Związku Zawodowego 
Urzędników Miejskich w Łodzi.

Ztrząd Polskiego Związku Zawodowego
Robotników Miejskich.

Strajk w p m m y iie  budo
wlanym.

W obec sabotow ania  przez 'w łaści
cieli cegielń żądań pracowników o pod
wyżkę i nieprzybycia właścicieli na kon
ferencję wspólną u inspektora Pracy, 
wczoraj t. j. 31-VIII, rozpoczął się s tra jk  
w 37 cegielniach Okręgu Łódzkiego.

Władzom administracyjnym musimy 
przy tej okazji zwrócić uwagę, że do 
zatargu czysto ekonomicznego, miesza 
się w niektórych cegielniach — nie wia
domo po co—’policja, usiłując zmusić ro
botników pogróżkami do pracy.

Wydawnictwa
We} ■ Bi£lc ubiegły przyniósł nam 

Wa*e nawef- w naszych warun- 
eńe ! P0(lrożenio cen papieru, farb, 
C2(. IfSji elektrycznej i t. p. Jedno- 
itti e nowa fala ogólnej drożyzny 
p)â S2a nas do stałego podnoszenia 
SobC Pracowniczych, co pociąga za 
C-ejA konieczność nowej podwyżki 
ję/J pisma zarówno w sprzedaży po- 

t̂icząj, jak w prenumeracie.
czv m dnia dzisieJszego pojedyń- 

^r• „Pracy“ kosztować będzie 
Sprzedaży ulicznej Mk. 60. 

Prenumerata miesięczna wyno-
Mk , i0 Mk- 110° — w Łodzi 1• 1250 na prowincji, 
sto Zaznaczamy, iż drobne te w 

do rzeczywistego podroże
ją kosztów wydawniczych podwyż
sz w bardzo nieznacznym 

wyrówfnają budżet wydawrnic-
Mcv 1 •nle w^Pimy- iż p- T* Czytel- 
i0£ , 1 Przyjaciele naszego pisma 

^  wszelkich starań, aby przez 
’•Utan'6 nowych prenumeratorów 
tu 'Vlć nain wytrwanie na trudnym 

łow isku ideowym.

Administracja«

l i l i i  iip. 
K a l e n d a r z y k .

Dziś Bronisławy 
Jutro Stefana
Wschód siońca, 6 m. 45
Zachód .  7 ni. 26,
Wschód księiyca 4 m. 02
Zacłsó4 '  1 m. 73

— Rocznica sądownictwa polskiego. 
Dziś o godz. 10- ej rano w -Kościele Ka
tedralnym odbędzie się uroczyste nabo
żeństwo z okazji 5-ej rocznicy wznowie
nia sądownictwa w byłej Kongresówce.

— Przeniesienia bursy. Bursa dla 
terminatorów przeniesiona została z ul. 
Milsza 51 na Cmentarną 10 i przemiano
wana została na dom wychowawczy dla 
młodzieży. Przy bursie uruchomione zo
stały wzorowe warsztaty szewekie a w 
przyszłości urządzone będą również, k ra 
wieckie i koszykarskie. Kierownikiem 
bursy został A. Kowalski przybyły z 
Chicago w Ameryce, gdzie przez dłuższy 
czas był kierownikiem zakładów wycho
wawczych dla młodzieży. bip

— Samochody dla straży ogniowej.
Dzisiaj wyjechał do Wiednia komendant 
straży ogniowej dr. Alfred Grohman, ce
lem sprowadzenia do Łodzi zamówio
nych dwnch samochodów z sikawkami. 
Wraz i  obecnie posiadanemi akwizytora
mi, straż ogniowa łódzka będzie zaopa
trzoną w nowoczesne urządzenia pożar
nicze. bip

— Wydzierżawianie zaganków. W je
sieni r. b. M ag is tra t  r&zpoczyiu'. w.vdzir t-  
zaw ianie żagonków  upraw nej ziemi' na 
polu konstan tynow sk im , obszar któroj 
równa się -iCO morgom. W y so fc sć  cfe'ia-. 
lek wynosić b ę iz ie  od 1—5 morgów z 
trzy le tn im  term inem  dzierżaw y i op łata  
za je d n ą  m orgę w artości me lirycznego 
korca żyta. Zain teresow ani winni zg ła 
szać się .po bliższe inform acje do le śn i
czego IV okręgu  P lan tac j i  Miejskich, 
który objął zarząd  nad w ydz ie rżaw ia
niem upraw nej ziemi. lo t

Własna pasza dia inwenterza m ej- 
skiego. Magistrat przeznaczył 100 mor
gowe pole w Widzewie na zapoczą tko
wanie własnego rolnego gospodarstwa. 
Projekt zasiewów przedstawia się j a k  
następuje: Zyta 50 mórg, owsa 30 mórg, 
mieszanki 20, W obec tegn, iż z iemia 
przeznaczona na ten cel j e s t  bar<izu d o 
bra, a w owies wsiana będzie również 
koniczyna, przypuszczać należy, iż Ma
g istra t  powinien zaoszczędzić wydatków 
na kupno inwentarza. lot

— Z Tow, „Orlę". Klub Sportowy 
Z w. Mł. Pol. „OrSę“ w Łodzi w dniu 
września r. b. od godz. 8 wiccz. do rana 
w lokalu Tow.Spiew. Moniuszki Ogrodo
wa 84, urządza Wieczorek Taneczny, *na 
który zaprasza członków i ich rodziny 
oraz zaproszonych gości Zaraąd.

— Zarząd Główny Zw. Mł. Pol. 
.O rlę“ zawiadamia, iż zebranie Zarządu 
Głównego odbędzie się w piątek dnia 3 
września o godz. 10 rano. Obecność de
legatów' Kół obowiązkowa. Sprawy bar
dzo ważne. Zarząd.

— Zo Zw. Oficerów Rezerwy. W alne  
Z grom ad zen ie  O f cerów i! . /.erwy Woj. 
Ł ód zk iego  na m ocy  uchwały Zarządu  
Zw iązku w dn. 18 bm . o d b ęd z ie  si«  dn. 
25 w rześn ia  br. o  god z . 7 w iecz . w sali 
K asyna O ficersk ieg o  Z ałogi m . Ł odzi 
pr¿y ul. Al. Kościuszki 4

Zw iązek O ficerów  Rezerwy prosi 
u przejm ie U rzędy państwowa i k om u
n aln e, o ra z  firm y i biura h a n d lo w e  o  
leok aw e zg ła sza n ie  do Zw iązku Of. Rez. 
(Al. K ościuszki 4) w oln ych  posad w ce lu  
zatrudnien ia  tam  o ficeró w  »dem obilizo*  
wanych.

O ficero w ie  rezerw y, pragnący  o -  
trzym ać za jęc ie , z e c ’ieq 5 zg łosić  do  
S ek retar ia tu  Zw. O f. Rez. w Ł'dzi, Al. 
K ościu szk i 4, w godz. od 6 d ,8 ¿wiecz.

— Potajemna fabryka cukierków i pa
pierosów. P rzy ul. Franciszkańskiej 60, 
policja III komisarjatu w mieszkaniu 
Abrama Lasmana wykryła tajną fab ry 
ką papierosów i cukierków, które sprze
dawano bez baderoli i w paczkach.

Towar skorfiskowano. bip
— Napady rabunkowe. W nocy z d. 

18 na 19 bm. zostił  dokonany napad 
bandycki na mieśzkanio Marjanny Ma
tuszewskiej w Zgierzu, gdzie pod g r o ź 
bą użycia broni, zrabowano jej kilka
dziesiąt tysięoy marek, poczem aapast- 
nicy zbiegli.

Następnego dnia posz kodowana za
meldowała w policji o powyższym z a 
znaczając, że wobec tego, iż jes t  w po 
deszłym w ieku i boi się zem sty  ban
dytów nie meldowała natychm iast o 
zajściu.

Policja wszczęła energiczne śledz
two i udało się jej schwytać jednego z 
współsprawców napadu niejakiego Albi
na* Kurowskiego, którego te i  poszkodo
wana poznała. Odstawiono go do wię
zienia. bip.

— W drodze do wsi Krzemień 
gm. Kocissew pow. łęczyckiego została 
napadnięta przechodząca Marja Pieczy- 
rak, której zrabowano portfel z pie
niędzmi. bip.

T s n l t .  B B Z H k n  l  s z t u k a .
Teatr Kie{*ki, Ceg;e!niana 63,
Dziś w Teatrze Miejskim przy ul. 

Cegielnianej 63 premjera tragedji dzie
jowej Stefana Żeromskiego p. t. .S u ł
kowski". Głęboka poezja i tragizm tej 
sztuki przemówi ze sceny, dekorowanej 
wedle pomysłu p. Józefa Wodyńskiego. 
Reżyserja w wytrawnyck rękach dyr. 
Henryka Barwińskiego.

Przed podniesieniem kurtyny pre
lekcja poety Józefa Wittlina. Zaintere
sowanie wśród publiczności—dąje gwa
rancję wielkiego powodzenia.

Z źfcis organizacji il 2 R
^ J a r f z t r y c z a j n e  Z e b r a n i e  Z a «  
r s j ą r f i i  O r ę g o w e i j a  i l .  P .  l i*

Vv L c d r .
Dziś t. j . w piątek o godzinie S- •] 

wiecz w Klubie (P io trk o w sk a  91) odbę
dzie sie nadzw yczajno posiedzenie Za
rządu O kręgow ego Łódzkiego. Obecność 
w szystk ich  członków or*z. p rzed s taw i
cieli dzielnic i kól obowiązkow a. Spra
wy nag łe  i ważne.

D ^ e l n  c j  G ó  •»  i .
Dnia 3 b. m. o godz. a rano w lo

ka lu  przy nl. Kątnej 2 odbędzie  się k on
ferencja. W e jś d e  za okazan iem  leg i ty 
macji.

P  . 3 i ? d a r e : i i e ] S ą d u  G r g a i i S -  
z a c y j j n e t } ; » .

W poniedziałek dn. 4 września o 
godz. 7-ej wiecz. odbędzie się posiedze
nie Sąd i Organizacyjnego. Udziai wszyst
kich członków sądu konieczny'.

Dzielnica Widzew.
W niedzielę d. 3 września o godz.

9 rano w klubie robotniczym P. Z. Z. 
Rokicińska 91 odbędzie się zebranie Za
rządu i dziesiętników. Koledzy stawo;o 
się. Sprawy ważne.

W a l k a  w  p o c i ą g u .
W pociągu, jadącym  z Raciborza 

do Bytomia, rozegrała się tragiczna 
scena. Pociągiem tym wieziono trzech 
przestępców, mających odsiedzieć swą 
karę  w więzieniu w Strzelcach (Gross 
Strehlitz). W trakcie jazdy nagle jeden 
z dozorców usłyszał dzwonek z p rze
działu, gdzie się znajdowali więźniowie. 
Dozorca pospieszył natychm iast do 
przedziału, a ¿dy tylko otworzył d rzw i
czki, przestępcy rzucili się na niego, 
chcąc mu wyrwać broń z ręki. Na od
głos krzyków przybii-gl i drugi dozorca, 
a widząc co się dzieje, dal strzały do 
więźniów, zabijając ' jednego, drugiego 
zaś raniąc śmiertelnie. Trzeci z w ię 
źniów, mając teraz broń w ręku, strze
lił do policjantów, raniąc ich lekko. 
Na szczęśoio pociąg dobiegi już do s t a 
cji w Bytomiu, gdzie dozorcy policyjni, 
oczekujący na pociąg, odtransportowali 
dwóch pozostałych przestępców w kaj
danach do więzienia.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
F i r m i e  „A g i ń s k i i L/ b e r- 

m a n“. Forma nadesłanego nam spro
stowania nie odpow ada  wymaganiom 
a;t. 21 „Dekr. w przedmiocie tymcz. przep. 
pr as. ua k;óry się Panonie powołują. 
Nic umieścimy..

K ®  f l u  u  Ąi i k s a  t a
Kierownictwo Instytutu Nauczyciel;k;eqo Koła 
Łódzkiego Tow. Nauczycieli Szkół średnich 

i Wyższych,
podaje do wiadomości, że od dnia 15-go 
września 1922 roku prowadzić będzie w 
Łodzi:

In s ty tu t  nauczycielski dla nauczy
cieli szkól średnich (.wszystkie grupy 
przedmiotów) (semestr I i 11).

2. Wykłady publiczne w zakresie 
wydziału filozoficznego (semestr I).

3. Wykłady publiczne w zakresie 
wydziału prawno-społecznego (s . niest! ¡).

Nadto w porozumieniu z Wydziałem 
Oświaty i Kultury Magistratu m. Łodzi.

4. Roczne kursy dokształcające dła 
niewykwalifikoAranych nauczycifli szkół 
powszechnych.

5. Dwuletnie kursy wyższe dla wy
kwalifikowanych nauczycieli szkół po
wszechnych.
(wszystkio grupy przedmiotów semestr 
I i II).

Kursy ad 4 i 5, otrzymają uprawnie
nia, przysługujące kursom państwowym, 
na mocy rozporządzenia Ministerstwa 
W. R. i O. P. Łdz. I2776il z dn. l liY U l 
1922 r.

Zapisy rozpoczynają się dnia 4-go 
września 1922 r. w gmachu gimnazjum 
miejskiego w Łodzi ul. Sienkiewicza 44, 
parter, od godz. 5—8 pop.
(—) Józaf Kowalczyk (—) Tadeu sz Czapczyńsld

sek re tarz .  k ierow nik .

\
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Amerykańskie arcy- P . i j c y g ł .
dzieło Kinematogra- wybitnego
ficzne w 6 częścióch £ 3 0 3 7 j £ a >  obrazu p.t.

O d d z ie ln a  c d ło ś ć l n i e b y w a ł e  w i d o w i s k o !

i S S b i t * M !

Największe w Łodzi

i t
Konstantynowska 16.

D z i ś  P ^ e m j e M . 2  i «godziny gia*©3gr»aim-

L a t a j ą c y  s a m o c h ó d
Sensacyjny dramnt w 6 wielkich aktach. H A R R Y  P E E L ,

W roli głównej niezrównany 
Początek punktualnie o godz. 7. Początek punktualnie o godz. 7.

Kino Spółdzielni C Z Ł O W I E K  Z W I E R Z
libnmiu
(Dolina Szwajcarska) 

ul. Sienkiewicza JVs«40.

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

E M I L A  Z O L !Dramat w 6-ciu aktach 
według rozgłośnej powieści

W roli Seweryny Roubard M ar]a O fSka, w roli maszynisty Lantiera JÓZGf RuniCZ.

„ L a  b ć ł e  
h u m a in e 11«

Muzyka pod kier. Z. Sandomierskiego 
Początek przedstawień w eoboty, niedziele ł świata o g. 3, w dni powszednie o C p .p .,os ta tn i seans o 9.15 wieo*-

UWAGA! Dla Członków Kooperatywy Spółdzielni Pracowników Państwowych zniżka 50 proc.
Dla nizędników Państwowych 20 proc., z wyjątkiem Hobót, niodziol i nvriąt.

iaaam aam m m m n

Zebranie Stow. Spoż.
, s 0 ; e e i l i 3 d : & - S l a 8 S ® i * & k a 11

odbędzie się w sali Gimnastycznej .Sokół*— uli
ca Nawrot 28, dnia 3 września r. b., o godz. 

3-ej po południu.
Porządek dzenny zebrania:

X) Zagajenie i wybór prezydjum,
2) Odczy tanie protokułu z  ostatniego zebrania.
3) Sprawozdanie za l-sze półroczo r. b,
4) Sprawa podwyższenia udziałów,
5) „ połączenia, 
fi) Wolne wnioski.

Prosimy o niezwłoczne przybycie!
ZARZĄD.

Z a r z ą d  G a z o w n i  M i e j s k i c h  w  Ł o d z i
podaje do wiadomości p. p. Konsumentów, ie  z powodu bezrobobia 
zmuszony jest do wstrzymania dopływu gazu. Należy zatem od dnia 
dzisiejszego pozamykać wszystkie kurki przy lampaoh, kraniki do kuche
nek i innych przyrządów, oraz zamkąć główny kran przy gazomierzu.

Niewypełnienie niniejszej Instrukcji może pociągnąć za sobą nie
szczęśliwe wypadki, za które Zarząd Gazowni Miejskich w Lodzi nie 
będzio odpowiadał.

O przywróceniu normalnego olśnienia gazu w przewodach będzie 
zawczasu ogłoszone.

Zarząd Gazowni Miejskich w Lodzi.
f.ódi, dnia 31 sierpnia 1922 r.

Robotnicy!,
Tanloj nift ua riotrkowskl4f 
tej samej cenlo Jak nn St»* ̂  
ee, poleoa potowe ubrao'*.)! 
we 1 utywane polski eklop u'V 
K. KEMPNY, ul. NawN1 

róg Kilińskiego.

O g ło szen ia  drobj;

i

Dorota AleUa zamiesi'*1,1 
w Łództ ui. Częstochow* jj 

zagubiła dot/ód osobUty. 
ny przez gm. Brtycio.

■gHWgJJH

W niedzielę dnia 3-go września 1922 roku
o godz. 2-iej po poł. w lokalu Widzewskiej 
Manuf. Bawełn. przy ul. Rokicińskiej Nr. 81, 

odbędzie się

Półroczne Zebranie
(¡1. y i N s U e i  SfóUiiilBl S p E ij ra w  ( ia m ic i  , . t a " l

z następującym porządkiem obrad:
1) Wybór prezydjum,
2) Odczytanie protokułu z poprzedniego Ze

brania,
3) Sprawozdanie półroczne z całokształtu go

spodarki Spółdzielni,
4) Sprawozdanie ze ujazdu dolega tów Stow. 

Spożywców w Warszawie,
5) Sprawa powiększenia udziałów,
6) Powiększenie procentów od wkładów osz

czędno Aclo wy ch,
7) Wotne wnioski.

UWAUA: O ilo w dnia, oznaczonym po wy »oj, ni* sbior»  
si; potrzebna iiość ciłonkófr, takie* Z e b ra n i*  
odbędiie się w uaetqpną nleteról^ du. 10 wrześ
nia w tyiuie lokalu o godz. 3-ej w drugim termi
nie, prawomocne bo* wagiędu ua liczbę obeonjrch.

Ffi/rjr f2 HEM*-IL H L I ib  u u m  . m i  pow•(< i«ktr»ki« 
Łatwo (1q wciera, nl* plami blallzay 1 cia

ła, n a  przyjemny capach
w . . E K W 0 L - H E B D A *

TOW. a. HEBDA i S-ta—WARSZAWA 
ttM  aa U<U-HiBlApt»łmr,T̂ P(>iłk[ck Sp. Ak«,

ii«iawB~r tt— TT»niMg» rimK.«Ti ariMg.8»ii

Dr. mad. BRAUN%
S p e c ja l is ta

Chorób wsnerycznyeh, skór
nych, moczopłciowych. 

P r ty j rn .  10—1, 6—3, paa l*  i —* 
Pcłudniowa 23.

Dr. J. SołoolejczyK
Choroby skórne i wararycziw 

POWRÓCI/, 
ul. Pańska Nr. 4,

róg KpnstaniyTłowBttleJ
cd S do 12 i od 4 do 7.

D r  Ify. Ł a p i i o w s k i
Choroby skórne I weneryczna.

Przyjmuje od 12 do ?. po poł 
i od 5 do 8 wióra.

Gdańska (Długa) 42.

Dr. L  M liLSKI
POWRÓCIŁ.

S p e c ja l is ta
(łerćb sk ćmy cii, włosów, 
wonor y c&ny ch, moczo płcio

wych, leczenie światłem 
(lampa kwarcowa) 

od 9—2 i 5—8 od t —5 
dla Part 

ZAWADZKA Ni 1.

1 1  p l i s :
eypi&lnio, stołowe, urządzenia 
kuchenne, szafy, lótka, krzojla 
wiedeńskie oraz woaysiko co 
uchodzi w zakres meblarsko* 

stolarski. 1 'dli
Ceny konkurencyjne!

W. PRZEŻDZIHCKi 
P io trk o w sk a  Kk >os.

Dr. i . SZREIBER
Choroby chirurgiczne.
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

P ie r w s z o r z ę d n y  
T a p i c e r *  i D s k o r n t o r

J .  2 E 5 Z . e a 3 . i g r
powrócił 1 przyjmuje wszelkie 
obstaiunki i reparacje, ora* 
«»wieszanie firanek i rolot.

Konstantynowska Ns 14, 

H s e ę  S G ° |3  d p o ź a j !

k u p u j ę
brylanty, złoto, srebro, perły, 
dyamenty, róiae zegarki. Zfjliy 

stare i futra
Konstantynowska 16 7

z .  r« i l  a c  h ,
prawa oficyna I piętn.

K upu ją
i płacą najlepiej sa brylauty 
aioto, pcTiy, ząby satuoza® 

dywauy i futra
Fi. W A i R S 2 A - V 3 i J : i  

P io tr o w s k a  9.

TWttwtczowlWoJcIecbo«1 
•-'diloso paszport polskŁ*)1,“,,! 
w t-odzt jg iS
Ij’urmanklewlea Teofil 
ł  porticl zawierający Pa8*L|i 
rosyjski, wydany w Uni*!0^ 
kartę bezterminowego -urlop*',, 
d»m w P. K. U. 88 puł. * 
dzl 1 kwit od daniny, 
proszę o zwrot za wyna
pltm. l}b  _
p rie lak  Kazimierz zatiO ît j, 

wód oiobisty, wydany 
ri»!, ora % Jt. ai % żeczkę Z w. 
ririicZecka Marj.ł tagubils 
' f oiobisty, wydany w ^¿ją>
j"aśiTólika- i:faiicTśźek zagubi1

tę bezterniinowcg■> urio,,>"< 
daną w P. K. U. w Łod»>^| 
J/rysiak Antoni zagubił f 
ł» zwolnlonia, wydaną 
K. U. 23 p. p. w Łodzi.

Styczyński Alfons 
i«- dowód kolejowy,
•z, kobst^Łudi-Fatryczną^^Jf-
ParuezCwski Józef 

tę powołania, wydanł Jjy*
1’. K. Ü. ł.óćź miasto.
<Jniady Bolesław zagtibłl 

powołania, wydaną w„9)iK'
dzo. ______
rpon Jan zagubi! kaitę Pi* il- 
»■ nio, '¡tydsrą pr ez

Tomas sów-Rawskt. 22«'
tapy.Zafrin»ł pies czarny, ,a"'jpf5' 

białe. Uprasza się ® 4gff 
wadzoziie za duZytn ^  ,0 fi' 
dzoniem ul. Rzgów*14
nu;a. —

Robotnicy popierajcie sw oje pismo „P raca“*
" ILPÜit w Łwćrt. Tłoczono w d fn k a n i ^ f n k a *  p i ^ a í u í  8. ~~ ~ R»it»#t*)»“7ípaw(*4ztiiíft» FAWMA> u i3R ^* ł ^

I


